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In transports o f ,  rhis h ind , ihe hcard , 
in spite of thc umerstanding , w ill  
a lw ay t  say to much.

Y o r i ch.

. K ,ocham  cię nad życie!  piękna Julio*  
m ó w i ł  z uniesieniem L u d w ik ,  składając  
ręce na zDak przysięgi .  —  » W sz a k ż e  
w sz y sc y  to samo po wtarzac ie*  rzekła  
z uniesieniem J u l i a , »ale któżby  chcia ł  
w a s z y m  s ł o w o m  zawierzyć .  W i ę c  za- 
niechay  L u d w i k u  t w y c h  p r z y s ią g , któ­
re nie maią  żaduego znaczenia u mnie.*  
T e  ostatnie s łowa w y m ó w i w s z y  nieco  
zcicha^ uięła pod rękę  sw oię  przy jaciół ­
kę E m i l ią  , i śpiesznie odeszła. —  S t a ł  
niew zruszony  na m i e y s c u , smutno spo­
glądając za odchodzącemi Lud w i k  ; stał  
rak sk am ienia ły ,  póki  nie stracił z oczu 
znikaiącćy pomiędzy  d rz e w a m i  kocha-  
n ć y  Jul ii,  w te d y  dopićro zadumany,  w o l ­
n y m  kro k iem  po s tęp ow ał  ku zamko­
w i .  —  »On ma m nie  kochać nad w ł a ­
sne ż y c ie !*  p o w tarza ła  Jul ia idąc w  za­
myśleniu  »nie,  to nigdy być  nie może;«  
I?cz m ó w i ą c  to z p o w ą t p ie w a n ie m ,  spo­
glądała w t ę  stronę,  w k t ó r ć y  zostawi ła  
L u d w i k a . —- »Co do mnie* rzecze E m i ­
lia : »2aw sz eb y m  prędzćy zawierzała
L u d w i k o w i ,  niż E d w a r d o w i  lub Hen­
r y k o w i  , k tó rzy  ty lko iedynie dla tw o -  
iego m aią tk u  oświadczaią się z  m i ł o ­

ścią.*—  »Alboż L u d w ik  myśl i  inaczćy?*  
» 0  pe w nie ,  bo L u d w i k  ceni ty lko t w o -  
ie cnoty.* —  Z k ą d ż e  się o tćm d o w i e ­
działaś?* —  »Ach ,  cóż może być  ła -  
twieyszego do poznania I wszakże iego 
wszystkie czynności okazuią , i le  cię ko­
cha* —  »Prawda , że Henryk i E d­
w a rd  przez sw o ie  zabiegi i nadska­
k i w a n i a ,  nakomec przez chęć noszenia 
tw o i c h  k o lo ró w  podczas g o n i t w ,  i t ym  
podobne inne rz e c z y ,  zda^ą się r ó w n ie  
szczerze ciebie kochać,  a n a w e t  i t w o -  
iem u oycu zda ies ię ,  że ich miłość w y ­
r ó w n y w a  miłośc i  L u d w i k a ;  lecz iakże  
dalekimi są oni od sprostanią iemu,  
AX licach L u d w ik a  maluie się sama szczć-  
r o ś ć , a naymocnieysza miłość w  spoy-  
r z e n ia c h ; dowodzą to naydrobnieysze  
i e g i  postępki. T a k  np. w c z o r a y , gdy  
upuściłaś r ę k a w i c z k ę , t  iakióm unie­
sieniem p o d n i ó s ł , z iakióm z a c h w y c e ­
niem  przyciskał  ią do ust s w o ich ,  a w  ten-  
czas nay lepiey  m ożna  było  widzieć ,  że 
cię u b ó s tw ia !  Są  t o ,  od p o w ić sz  m i ,  
tylko drobnostki, p r a w d a ,  ani temu prze­
c z ę ;  ale z takich drobnostek n a y ł a t w i e y  
daie się r oz p oz n aw a ć  miłość  pra w dz i ­
w a  od p o z o r n e y , bo pozorna nigdy  
nie iest w s t a n ie  naśladować p r a w d z i ­
w eg o  uczucia; a choćby  n a w e t  i a k n a y -  
staranniey u k r y w a ć  się chciała pod za­
słoną szczćrośc i , zawsze  w  końcu w y ­
da się z swoi«ą obłudną p o w ie r z c h o w n o ­
ścią.*

/  ukrytą radością słuchała Jul ia  przy-  
] aciółki, zapewnia iącóy  ią o miłości L u ­
d w i k a ;  iednakże m im o  tego stale utrzy­
m y w a ł a :  że nigdy nie m oże  u w ie r z y ć ,  
aby ią m ia ł  kochać nad życie.  —  Zda­
w a ł o  się to i e y  nadzw yczayną  rzeczą,  
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i w ca le  niepodobną do wykonan ia ;  prze­
cie mocno życzyła sobie być tak kocha­
ną ;  i znaydowała  w t ó m  ty le  p rz y ie m -  
ności, że przedsięwzię ła  temu tylko s w o-  
ię rękę oddać,  k tó renby  ią przeświad­
czył  : że ią kocha nad życie.  —  »Alę«,  
iakim sposobem będziesz się mogła
0 tern przekonać droga J u l i o ?« zapytała  
ią Emil ia .  — »To też to iest właśnie ,  
nad czćm teraz rozmyślam« odpo-wić 
Jul ia  z spuszcznnemi oczyma. M ó­
w i ą c  t o ,  usiadła pod rozłożystą lipą,
1 oparłszy g ło w ę  na ręku ,, zaduma­
ła s i ę ,  a idy w yobraźn ia  przedstawiała  
idy niebe»pieczeństwa, z których ią 
Lud w i k  z narażeniem w ła sn e g o  życia 
unosi ł .—  Emi l ia  nie  chcąc idy przeszka­
dzać w  myślach ,  udała się. w  inną stro­
nę ogrodu,  i dopidro gdy się zmidrzcha-  
ł ó ,  p o w r ó c i ł a  do J u l i i ,  która z niecier­
p l iw o śc ią  i niespokoynością oczekiwała  
nadeyścia E m i l i i ,  a zobaczy wszy  ią, rzu-  
caiąc się w i d y  obięcie z radością z a w o ­
ła ła  : _»Jużem znalazła sposób dociecze­
nia w ia d o m e y  ci rzeczy, puśpieszay t y l ­
ko za mną , a dow^dsz się o tdrn.« T u  
w z i ę ł a  pod rękę Emilią  , w ysz ła  z nią 
spiesznie z ogrodu , uaaiąc się nagle do 
izby  Burgrabiego zamku ; starego , lecz

-dowcirmego i przebiegłego c z ł o w i e k a ; 
p o w i e r z y w s z y  m u  j n m i a r  i p o w ą tp ie ­
w a n i e ,  które p o w z ię ła  o rzetelności za­
p e w n ie ń  L u d w i k a , kończyła m o w ę  te  ̂
m i  s ł o w y :  T ak  i e s t ,  muszę koniecznie  
prześw iadczyć  się o szczdrości iego, chcę  
się przekonać,  czyl i  doprawdy  kocha  
mnie  nad ż y c ie ;  bo w o l ę  w stąp ić  do 
Klasztoru , niż oddać rękę  c z ło w ie k o w i ,  
k tó ren by  m ię  p r a w d z i w i e  nie kochał ;  
p rzy tćm  z a p e w n i a ł a , że tu  chodzi  
o szczęśliwość całego życia , że ta rzecz  
powinna  zostać koniecznie obiaśniona 
przed idy połączeniem; nakoniec ob jaw i ła  
rau  rom antyczny  układ,  kt-wen w y m y ­
śliła dla docieczenia,  czyl i  w  samey isto­
cie L u d w i k  ią kocha nad ż y c ie .—  W i e ­
le trzeba by ło  podiąc p r a c y , aby nadać 
pra w d y p o d o b ie n s tw o  tem u  czarodziey-  
sk iemu u k ł a d o w i ;  ale cóż m oże  być  
dla piękndy płci ti udnćrn do wykonania?

osob liw ie ,  gdy ieszcze do tego w ch od zi ł  
człowiek w y c h o w a n y  w  szkole doświad­
czenia , umfe iący  doskonale s w o ie  rze­
m io s ło  ! —  Gdy  iuż wszystko zostało 
prz y go tow an e ,  lul ia  z gorl iwością zasć- 
łała m odły  do Boga : aby raczył  dodać 
m ocy  i stałości Ludv/ikowi do w y t r z y ­
mania tey  próby.

Raz w i  j c , było to w  l e c i e , w ś r ó d  
pięknego w ie cz ora  , gdy obićdwie  p r z y ­
jac iółk i ,  L u d w i k  i buigrabia siedzieli 
w  altanie og rod ow ćy  , a Ju l ia  p rz y g ry ­
w a ł a  na lut i i i , z k tórey  dźwiękam i m ię -  
stała s w ó y  głos E m i l ia ,  gdy z n o w u  L u ­
d w ik  r o z p o w ia d a ł  zdarzenia miłosne,  
a Burgrabia wspominaiąc o różnych lu-  
dz ia c u , sk ie rował  nieznacznie, ro z m o ­
w ę  do z m a r f e y  od Kilkudziesiąt lat pra­
babki Jul ii ,  kzacząf tyle  okropnego roz­
powiadać  o teyże  śmierci,  o cudach w y ­
darzonych , i z iawieniach pokazujących  
się p rz y  iey  g r o b i e , L u d w i k ,  chociaż  
dosyć b y ł  odważnego  serca , nie m ó g ł  
tego bez wstrząśnienia się słuchać;  J u ­
lia zaś z Emilią tak z d a w a ły  s ię  być  
strachem p r z e ię te , iż le dw o oddychać  
mogły.  —  » B yłem  i ia u tego grobu k i l ­
ka razy« m ó w i ł  stary d w o r a k : »i za­
wsze  w id z ia łe m  snuiące się w k o ł o  nie­
go w id m a .  W ł a ś n i e  na ośm dni przed  
śmiercią Ju l i i  m a t k i ,  będąc w  o w e m  
m i e y s c u .« . . .  T p  się w z d r y g n ą ł ,  ale po 
m eia k ić m  milczeniu,  zaczął op ow iadać
0 postaciach, które tam widział ,  i o usły­
szanym głosie, przepowiadaiącym śmierć  
matce Julii.  —- i to dodaiąc ieszcze : że 
iak tylko m a  kto um rzćć  z rodziny pań-  
s k ić y ,  zawsze  na kilka dni p i e r w ó y  da- 
ią się w id z ić ć  o w e  straszne ziawiska,
1 sfyszót' ■przepowiadające ten zgon gło­
sy. — Rozpowiadaniem  tych okropno­
ści w p r o w a d z i ł  Burgrabia L u d w ik a  
w  w ie lką  ciekawość , którą chcąc tenże 
koniecznie iak nayprędzćy  zaspokoić,  
żądał klucza do podziemnych sklepień,  
a us łyszawszy,  że się znayduia w  rękach  
oyca Ju l i i ,  prosić go o nie postanowił .  
Dostrzegłszy Jul ia  to w  L u d w ik u  przed­
sięwzięcie,  zaczęła nalegać, aby nie czy­
nił  tego kroku.  »Ach L u d w i k u !« mó-
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w i ł a  do n i e g o : »zaklinam c i ę , n ie  chodź  
tam , zaniechay t e g o , co ci żaanego nie  
przynie s ie  pożytku.» Zn iewo lony  tak 
o b c w ią z u ią c e m i  słowami ,  p r z y r z e k l i b y  
to w p ra w d z ie ,  chociaż wca le  nie myślał  
d o trzym ać  obietnicy.  —  7  ymczasena
udano się do zamku,  z boiaźnią postę­
p o w a ł y  ob ie dw ie  p izy iac ió łk i , a Jul ia  
z drżeniem spoglądała na skrzydło pała­
cu , gdzie zdaw ało  się i b y , że widzi  
świa t ło  w  rycbrskiby sali. Sta^y B u r -  
£r abia op isy w ał  L u d w i k o w i  w c h ó d  do 
t ych  podziemnych p ie c z a r , oraz i pięK- 
ność pom n ika ,  gdy św ia t ło  coraz Lar-  
dziey  zaczęło błyszczeć w  rycersk i  ey  
sali. Postrzegłszy to d w o r a k , żegnać  
się po cz ą ł ;  Jul ia  z E m i l ią  obstąpiły L u ­
d w i k a ,  ten  r ó w n ie  na w idok tego ś w i a ­
tła pokazuiącego się w  niezamieszkałey  
stronie zamku,  ze sw o ić y  odwagi  nieco 
stracił . — P rzy b yw sz y  do sw o ic h  poko-  
i ó w ,  m ocno  się cieszyli nasi sprzysięże-  
n i ,  że im  tak doskonale udał  się ich  
zamysł,  bo ani iuż v#ątpili-, że L u d w ik  
póydzie dla widzenia  o w e g o  c u d o w n e ­
go g r o b u ; i w  t e y  tak b łog ie y  myśl i  
u radowani  pomyślnością sw o ic h  ukła­
d ó w  , spokoynie zasnęli.

Na drugi dzień ieszcze w ięcby  do­
w iedz ia ł  sir Lud w i k  szczegółów o t y m  
g r o b o w c u  prababki od Eurgrahiego; a te 
w ię c b y  będąc zaymuiącemi niżeli okrop-  
nem i  , w p r o w a d z a ł y  go w  coraz w i ę k ­
szą ciehawos'ć tak, że teyże samby chw il i  
starał się i dostał potrzebne m u klucze. 
Na trzeci dzień udał  się z  i ednym  ze 
sw oich  służących na y w ie rn ie y sz ym  inay-  
od w a ż n iey sz y m  na zwiedzen ie  tego nie­
zamieszkałego skrzydia zamkowego.  —  
Przeszedłszy przez zewnętrzna schody,  
z pomiędzy k tó ryc h  iuż t ra w a  wyras ta ­
ł a , sta ra ł  przed p o d w o ia m i ,  z t rw ogą  
o t w o r z y w s z y  ie ,  postępow ał  ze sw’o im  
sługą dalby. — Była to  włąśnie  s iódma  
godzina, bo tak długo sprZjSiężeni umyśl­
nie za tr z ym y w al i  go,  aż póki wszystko  
r.ieprzvgotow':ali w o w e m  niezamieszka-  
nem  zamkowfcm skrzydle na iego przy-  
ięcie. — L u d w i k  o t w o rz y w s z y  p ib r w -  
sze drzwi,  przeszedł ze s w o i m  srugą przez

kilkanaście p o k o i ó w  , w  których zosta­
w io n e  szczątki kosztownych sprzę tów,  
bogatych d y w a n ó w  i drogich ob ic iów,  
św iad cza ły ,  przez iakich to m ożnych  
Panó w  musiało to m iey s ce  być  niegdyś  
zam ieszk iw anem . —  Nareszcie stanęli  
przed niezmiernby wielkości  żelaznemi  
drz w ia m i ,  te się p ra w ie  same o t w o rz y ­
ł y , a L u d w i k  i iego sługa weszl i  do 
wspanniałby sali , którby widok przeiąf  
ioh zadz iwieniem i uszanowaniem. —  
"W głębi tby sali stał t ron z rozpostartym  
nad sobą baldachimem, zas iadyw any  nie­
gdyś przez p rzodków Jul ii ,  kiedy dawal i  
posłuchanie s w o im  hołd ow nik om,  i roz­
sądzali różne sprawy.  SKlepienie wspib-  
ra ło  się na słupach z róż ow eg o  m a r m u ­
ru , a posadzka ułożona była z błęk itne­
go. Ściany ozdubione wyobrażen ia m i  
p r z o d k ó w  właścic iel i  tego zamku,  czę­
ścią m a l o w a n e m i , częścią w  miedzi  r y -  
temi, dalby w i s i a ł y  zbroie daw nych  ry -  
cbr^y, a nad słupami w znos i ła  się gałe- 
ry ia  przeznaczona dla kobiet i dworzan.  
G robow a  cichość panui? a w  tby ogrom-  
nby sa l i ,  b lad a w e  ś w ia t ło  x iężyca  rzu-  
caiące blask na wiszące d o  ścianach rzeź­
b y ,  i gruba ciemność o kryw aiąca  w i ę k ­
szą iby p o ł o w ę  „ do tego szelest postę-  
puiącego ze s w o i m  służącym L u d w ik a ,  
nareszcie własne  ich głosy oabiiaiąee się 
o w y n io s łe  ściany,  p r z e y m o w a f y  ich  
dieszczem i okropnością,  a mało  niedo-  
stawało,  żeby bez udziału żadnego Jul ii,  
iedynie znapię tby  i rozdrażnionby w y o ­
braźni,  nie £yli zobaczyl i ob iawia ią -  
cego się ducha. W  takibm położeniu 
nie śn r e l i  naw et  m ó w ić  do siebie, ty lko  
przez migi  tw a rz y  i ręka w s k a z y w a l i  na 
okropne widziadła,  lecz i to leszcze z bo­
iaźnią. Tak  przepędzil i całe pół  godzi­
ny  w  tby okropnby sali. —  Nakoniec  
ochłonęl i  z boiaźni, a zapa l iwszy  pocho­
dnie,  puścili sie nareszcie do c ud ow ne ­
go grobu. O t w o r z y w s z y  skiyte d i z w i ,  
będące w  końcu sal i ,  udał  się L u d w i k  
w r a z  ze sw o im  służącym nie bez boiaźni  
w  zamierzoną drogę. —  Przeszedłszy  
c ie m n y m  i w ą z k im  c hłodn ik iem , p rz y ­
byl i  przed obszernę drzwi,  zamknięte na 
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ki lka z a m k ó w ,  które odemknąwszy ,  uy-  
rzel i  przed sobą schody w iodące  do pod­
z iem nych  pieczar. Pos tępu jąc  n iepew-  
nćm i  k rok i  po w ysok ic h  stopniach , sta­
nęli na obszernćm m i e y s c u , rnaiącem  
t rzy  w y c h o d y  Ponura cichość wstrzę-  
sła ich t r w o g ą ,  a stęchfe po w ie t rze  le ­
d w o  odetchnąć im  do zw a la ło  Jednak­
że m im o  t ć y  obaw y  L u d w i k  p o d o iw szy  
si'ę Opatrzności, a iegó sługa w e z w a w s z y  
w  duchu po m o cy  wszystk ich Ś w ię ty c h ,  
shniało postąpili ś r o d k o w y m  korytarzem,  
z ostrożnością mie rząc  sw e  kroki .  Jesz­
cze gu nie przebyl i ,  gdy usłyszeli  c ichym 
ale w y r a ź n y m  głosem niedaleko od sie­
bie w y m a w i a n e  imię L u d w ik a  ; przera­
żeni temi s ł o w y  z w zd ryg n ie n ie m  spoy-  
rzeli  na siebie,  lecz tćyże chw i l i  wszyst­
ko na n u w o  uc ic h ło ;  przez co rozumie­
jąc, że się im to przesłyszało ,  chcieli da- 
l ć y  p o s tę p ow ać ;  lecz z n o w u  daie im się 
słyszeć p o w tórn ie  i m i ę  L u d w ik a .  Cóż 
to ma z n a c z yć ?  rzecze L u d w i k , iakiżto 
ia głos s ł y s z ę ?  — Co do m n i e ,  ozwie  
się s ł u ż ą c y ,  zdaie m i  s ię ,  iakoby kto 
Pana wołał .  —  I mnie to samo się w i ­
dzi , odpowiedz ia ł  L u d w ik .  —  W  tćm  
przybl iży l i  się ze św ia t łem  do ściany,  
ecz nie znaleźli  nayinnieyszego o tw o ru ,  

zkądbygłos m ó g ł  wychodzić .  K iedy  tak 
n adarem ne czynią us iłowania dla docie­
czenia t ćy  t a i em n ic y ,  po trzeci raz da­
ie się słyszeć nieznaiomy g ł o s , w o ł a i ą -  
cy  : »Lud w iku  1 L u d w i k i  « T e m u  osta­
tn iemu w z y w a n i u  tow a rz ysz y ło  bolesne  
westchnienie z taką czułością w y d a n e ,  że 
przelękniony nióm L u d w ik  w r a z  z s w y m  
służącym le d w o ,  że na nogach utrzymać  
się mógł.  — Jednakże  żadney ieszcze 
nie postrzegli postaci. S łu ż ą cy  zaczął  
zaklinać swoiego  Pana ,  a by  raczył  się 
z w r ó c ić ,  i nienarażać się na takie nie-  
bespieczeństwa;  gdy z n o w u  daie się sły­
szeć ten nieszczęsny głos w  te  s ł o w a :  
» L u d w i k u ,  two.is przeznaczenie ciebie  
tu s p ro w a d za !  w ię c  nie sprzeciwiay  s>ę 
iego w y r o k o m ,  i śmiało, postępu^ dalćy; 
t w ó y  sługa ma cr tylko to w a r z y ć  do koń­
ca tego sklepienia!« —  W t e m  ucichło  
w s z y s t k o , lecz i to milczenie było nie-

m n i ć y  dla nich okropnóm, —  » W Tięc ko­
niecznie trzeba się podać t em u  przezna­
czeniu?" w y rz e k n ie  p rz y t łum ion y m  gło­
sem Ludw ik .  — »Nie in a c z ć y !« o cpo w ić  
na no w o  głos zawsze  z głębokićm w e ­
stchnien iem , ale w yra ź n ie .  Coraz da-, 
l e y  postępując, uy rzel i  r a p t o w n ie  iakby  
od błyskawicy  w  ledney Chwili  nay ia -  
śnićy oświecony korytarz,  z którego w y ­
chodząc przeds tawi ł  im się w id ok  nay-  
strasznieyszy , bo n a y m n ie y  s p o d z ie w a ­
ny —  By< oto sześciogranne , m ie rnć y  
w ysokośc i  iobszćrnosci  mieysce,  w  któ­
rego wszystk ich  sześciu bokach uyrzel i  
w y c h o d y  podobne do tego,  iakim przy­
b y ł  L u d w i k ;  ściany i sklepienie w y s a ­
dzone b iałym m a r m u r e m  , i oświecone  
od tysiąca pochodni , których blask od- 
biiaiąc się o w y  po lerow any  m a rm u r ,  nie­
widzianą świa tłością  ć m i ł  oczy w c h o ­
dzącym do t ć y  iaskini.

R ażeni  t ym  czarodzieyskim w i d o ­
k iem , z zadz iw ien iem  spoglądali na sie­
b ie ,  nie śmieiąc ani s łow a  w7yrzec, w ł a ­
śnie boiąc się być podsłuchanymi ,  ie- 
dnakże iakby w p ł y w e m  tćy iakini  coraz  
większego nabierali m ę s i w a ;  ich roz­
drażniona wyobraźn ia przedstawiała  i m  
same okropności , ich tw a rz e  n ied aw n o  
śmiertelnie  złfladłe , ogniem teraz pała­
ł y ;  nakoniec L u d w ik  po nieiakićm za­
stanowieniu się rzekł  do sw o ieg o  słu­
żącego : »Pozostaniesz tu aż do moiego  
p o w r o t u . " — Jeszcze nie dokończył  m ó ­
w i ć  , gdy usłyszel i  czułą ale żałosną 
m u z y k ę  , w ychodzącą  z naybardz ićy  
oświeconego korytarza ,  i uczul i  zapach  
nayprzednieyszych w o n n o śc i ,  k t ó r y  ca­
łe  w k o ło  nich napełnił  p o w i e t r z e ;  w t e ­
dy L u d w i k  u d a ł  się z odwagą  koryta­
rzem, z którego w ych odz i ły  tak z a c h w y ­
cające dźwięki .  —  Podczas częstćy prze­
r w y  w  graniu , d a w a ły  się słyszeć na­
stępujące s łowa : »Ludvriku,  uzbróy się
w  o d w a g ę ,  i przygotuy się na widzenie  
nadzwyczaynych rzeczy!" Szybkim kro­
kiem pośpieszał L u d w i k  kurytarzem,  
tak osob liwszym  sposobem ośw ió co ny ra  
przez światła  migaiące się na murze,  
które coraz słabszemi się s ta w a ły ;  a z nie-
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go wyszedłśzy,  znalazł się w  obszernym  
g m a c hu ,  którego sklepienia i ściany by­
ł y  z czarnego m a r m u r u  ; w  środku stał 
g ro b o w ie c  prababki Ju l i i ,  otoczony w e  
t rzy  rzędy m a r m u r o w e m i  słupami, a go­
rejące w t e m  okropnćm mieyscu  blada-  
w e  ś w i a t ł a ,  ieszcze w i ę c ć y  p r z y d a w a ­
ł y  ponurości i okropności, temu tak sm ut­
ne m u w id o k ow i .  — Z t rw o g ą  i drżeniem  
spoglądał  L u d w i k  na ten wspania ły  gro­
b o w i e c ,  na k tó rym  w znosi ła  się w  na-  
turalnóy wie lkości  z kamienia w y k u t a  
osoba,  przedstawiająca Jul i i  prababkę.  
G r o b o w e  milczenie p a n o w a ło  w  t y m  
pełnym  ta iem nicy  przyby tku ,  n a y m n ie y -  
szy szelest nie p i z e r w a ł  ani na c h w i l ę  
tey okropnćy ciszy. I w  taKiem położe­
niu rzeczy,  kiedy L u d w i k  chce przeyść  
na drugą stronę pomnika, postrzega klę­
czącą, iakby skamieniałą przy grobie p o ­
stać kobićcą. Okropnością niesłychaną  
przeraziło L u d w ik a  to n o w e  ziawienie,  
lecz n ie r ó w n ie  w i ę c ć y  p o m n o ż y ła  się 
iego o b a w a ,  gdy  uyrzał  w  powsta ią cćy  
osobie całkowite  podob ieństwo do sta­
tu y  będącóy na grobie ; w  tychże sa­
m ych  sukniach,  z taż bladością w  t w a ­
rzy;  postępowała  ona w o l n y m  krokiem  
k u n i e m u .  Nadzwyczayną przeięty t r w o ­
gą , nie m ógł  w y d o ł a ć  dłużćy okropno­
śc iom ;  pot z im n y  w ys tę p n ie  na niego,  
t r w ę t w i e i e , w ło s y  m u  się na g ł o w i e  
i ć ż ą , k r e w  się w  żyłach ścina. pada bez 
z m v s ł ó w  na z iemię   P o w o l i  przy ­
szedłszy nieco do s ieb ie ,  u y r z a ł  o w ą  
postać dawaiącą  m u  znak , aby się za 
nią udah —  Chw ie iącem i  się kroki  po-  
stępuiąc za tą straszną przewodniczką,  
p r z y b y ł  L u d w ik  w  głąb pieczary , tam  
zatrzymuie  się o w a  straszna p o s t a ć , 
w ska z u iąc  z g tębok ićm  westchnieniem  
na stoiącą przy m urze  t ru n n ę ,  na kto-  
rć y  w ie lk ie m i  l i terami było napinane 
i m i ę :  Jul ia  1 —  Któż zdoła opisać odu­
rzenie i przestrach L u d w i k a  , gdy u y ­
rzał leżącą w  trunnie sw o ię  nayuko-  
chanszą Jul ią  , podobną do lilii z bla­
dości , a chociaż bez duszy zostającą,  
iednak zawsze nadobną. —  > 0  w ie lk i  B o ­
że 1-  z a w o ła  z p rz y t łu m io n y m  i przery ­

w a n y m  od żalu g łosem : »wszakto Julia,  
moL» naydroższa , nayukocharisza Ju l ia . « 
»Nie bluźniy przeciwko  w y r o k o m  P r z e d ­
wiecznego" p r z e rw ie  m u w i d m o ,  iak  
z w y k l e  z żałosnćm westchnieniem. —• 
»Ale,  c l i tościwe nieba !" rzecze p o w t ó r ­
nie Lu dw ik ,  »iaż m a m  utracać moią J u ­
lią !« —  T u  w i d m o  nakazało m u  z now u  
m d c z e r i e , w i ę c  choć niechętnie ,  m u ­
siał temu uledz. TVidząG to o w a  po­
stać,  ozwuesię  tem i s ł o w y : 1 »Tak iest, 
Jul ia  zakończy życie po upłynieniu trzech  
dni,  następuiąca niedziela będzie dn iem  
i ć y  ś m i e r c i , bo tak koniecznie z prze­
znaczenia w ypada !"  dodała dalćy z w e ­
stchnieniem. —  »Ach w sz e ch m o cn y  B e ­
że !« z a w o ł a  L u d w i k ,  padłszy na kola­
na , -;day się u b ł a g a ć ! z a c h o w a y  przy  
życiu muię Ju l ią !  a mnie raczćy zabierz 
z tego ś w i a t a !« —  » W t w o i ć y  iest m o ­
c y  , zach ow ać  ią p rz y  życiu« odpow ió  
w i d m o : »oto iest kubek za w ie ra ją cy
w  sobie śmierć  dla Julii,  lub dla ciebie;  
w i ę c  ieżeli żądasz, aby Jul ia  ż y ł a ,  m u ­
sisz w y p i ć  będący w  t y m  kubku napóy,  
i zamiast  n iey  u m ió r a ć ;  tedy w y b i e r a y  
z tego dwoyga .«  —  »Ach, z chęcią ofia­
ru ję  się na to« z a w o ła  L u d w ik  , »poday  
m i  go,  a z radością do szczętu w y c h y ­
lę!" —  »Uyrzysz  ten kubek w  gabinecie  
Jul i i ,  i natenczas postąpisz z n im  w ed łu g  
t w o i ó y  w o l i ,  teraz« rzecze w id m o  »chcą 
ci go pokazać;" to m ó w i ą c  , podało m u  
pomien iony  ku b e k ,  z którego nayprzed-  
nieysze w y c h o d z i ły  w o n n o ś c i , i na k tó­
r y m  następujące w y r y t e  b y ł y  s ł o w a : 
>.Ńadzieia ra tunku!"  L u d w i k  chciał  go 
obeyrzćć  w o k o ł o ,  lecz ra p t o w n ie  w y ­
padł m u z rąk. W  tćm gw a ł to w n ie  
błyskać się i grzmić  zaczęło ;  pogasły  
wszyst&ie św ia t ła  , zn ik nęły  w id m a .  —  
L u d w i k  przebiegając tymże sa m y m  ko­
rytarzem którym p r z y s z e d ł , przybył  do 
sześciogiannego g m a c h u ,  w  k t ó r y m  z o ­
s t a w i ł  swoiego  s łuż ą c eg o , spiesznie  
uchodził  z n i m  dalszemi chodnikami,  
m ioiany  okropną mespokoyuością i przed­
s ięwzięc iem ocalenia Ju l i i  od śmierci .  
W  przechodzie ki lka razy d a w a ł o  się im  
słyszeć przypomnienie uczyniooćy  przez



L u d w ik a  obietnicy,  nareszcfe przyby l i  
przed skryte d r z w i ,  przy których m u ­
sieli się długo napracować,  n i m  ie  o t w o ­
r z y l i , a przebiegłszy rycćrską salę i pu­
ste p o k o ie , dostali się nakoniec na dzie­
dziniec. —  T u dopiero odetchnęli  ze sw o -  
iego przestrachu. >?Ach, dzięki tobie 
w ie lk i  Boże ! żeś nas w y p r o w a d z i ł  z tych  
okropnych pieczar!* zawołał  służący.  
A c h  cu d ow n a  O p a t r z n o ś c i !« o z w i e  się 
żałośnie L u d w ik  i padł  na ręce w ie rne­
go sługi. Po łożony  przez tegoż dla w y ­
poczynku na m u r a w i e ,  ś w ić ż e m  oży­
w io n y  p o w i e t r z e m , odzyskał  w kró tce  
utracone s i ł y ,  i udał się do z a m k u . —  
G d y  w s t ę p o w a l i  na schody w io d ą c e  do 
n i e g o , posłyszeli turkot  zaieżdzaiącego 
poiazdu ; by ła to  Jul ia  ze sw o ią  przyia-  
ciółką , k tó re  w śród ś m ie c h ó w  i w e s o ­
łości  wys ia dłszy  z p o w o z u ,  postępowa­
ł y  po ty c h ż e  sam ych  schodach, a spotka-  
w s z y  się z L u d w ik ie m ,  zaczęły m u  roz­
p o w ia d a ć ,  że po w ra c a ią  z p e w n e g o  są­
s iedztw a,  gdzie się bardzo dobrze b a w i ­
ły .  S toutno  spoglądał  L u d w i k  na tak 
na d zw y c za y n ie  w e s o łą  J u l i ą ,  którą za­
p r o w a d z iw s z y  do i e y  pokoiu ,  żalem
przenikniony  p o w r ó c i ł  do s ieb ie .

(Ciąg dalszy nastufi.)

D U M K A .

J u ż  n oe n a d c h o d t i ,
I  teskuośu ro d zi ,

B rac ia  p o d a jc ie  lutnię; 
N iecbay  w tey  c h w ili  
M o i e j  I iudmili 

Jeszcze  ra z  b rzę h n ę  smutnie,

W  pos'ród tey c iszy,  
G d z io  w s zy stk o  s ł y s z y ,  

R ie ch a y  raóy g ło s  w y w o d z i ;  
C o  se rce  czuie ,
C o  d u szę  truie  

I  co w  nióy sm ętuość  ro dzi .

S p ł y w a y c i c  ton y,
D o  u lu b io n e y ,

S p ł y w a y c i e  z/serca snadnie; 
M o ż e  dźw ięk  w  du szy  
S m u te k  z a g łu szy .  i 

M oże  żal  z serca  spadnie,

O b yś  w ie rz y ła ,
K o ch a n k o  iniia,

K ie d y  cię nie zobaczę ,
Jak mnie żal w zru s za ,
Jak tęskni dusza,

Jak moie se rce  p lącze .

C h o cia ż  daremnie,
' C h o ć  niewzaiemnie 

Zostaicin  w  m iłym  b łę d z ie ,  
Jednak L u d m iłę  
Na mey m ogiłę  

D u c b  m óy wspominać, będzie .

S ł o w ik  zakw ili  
O  mey Ludin il i ,

R o zn ies ie  lu b e  wieści,
W  k a żd y m  myin kwiecie  
L u b ą  zn aydzicc ic ,

L is te k  nią zaszeleści.

J. J. S zczepański,

Z D A R Z E N I E  P R A W D Z I W E .
(x  Pam iętn. Hrabiny St. K r o a , z r.  1680.)

J ^ - r ó l  Polski  Jan K a z im iń rz , z znaczną 
częścią s w e g o  d w o r u  w y i e c h a f  na po­
lo w a n ie  do Jadow a ,  zapędził się za z w i e ­
rzem  do wsi  Pogorze lec,  śpiesząc tak 
bardzo,  że go dw orzan ie  stracili z oczu. 
K ró l  miał  na sobie suknie zwyczayne,  
to l e s t ; kaftan łosi  bez żadnych ozdób;  
utrudzony  zsiada z k o n ia ,  i w ch o d z i  do 
f o l w a r k u ,  prosząc o szklankę ,czystey  
w o d y .  W i d z ą c  w  izbie młodzieńca le­
żącego iuż bliskiego zgon u ,  zapytuie
0 przyczynę iego choroby;  byłto Ekonom,  
szlachcic,  którego oyciec służył  pod 
c horą gw ią  Zygmunta  iii.  Matka Eko­
n o m a  na zapytanie K r ó la  (którego są­
dziła tylko być  iednym z dworzan) ,  po­
ufale  o d p o w ia d a ,  iż bićdny  a p o czc iw y  
ić y  syn zakochał  się w  córce Pana S to l­
n ik a ,  mieszkaiącego w  sąsiedztwie;  nie­
podobna r z e c z , aby tak bogaty P a n
1 Urzędnik obrał za zięcia mciego  nie­
szczęśl iwego s y n a ; u t raciwszy  nadzieię,  
popadł w  chorobę,  i  oto w k ró tc e  z a k o ń ­
czy życie.  Kró l  ieszcze w y p y t y w a ł  dłu­
go o oyca chorego , przypomniał  sobie, 
żę go znał dobrze , i oddal ił  się ubole-
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w a ią c  nad stanem młodzieńca.  W  go­
dzinę cały d w ó r  p r z y b y w a  przed fol­
w a r k  , matka Ekonoma struchlała w i ­
dząc,  iż ten ,  i. k tó rym  r o z m a w ia ła  tak 
p o ufa le ,  by t  K r ó l e m ;  Monarcha w c h o ­
dzi do izby p row a d z ą c  Stolnika. vJeśli 
Wnszmość«  rzecze, »dozwolisz abym zo­
stał lekarzem, otrzymasz starostwo,  o któ-  
l e  się od dawna ubiegasz.« — *>Przyrze- 
k a m  m i ł o ś c iw y  Panie« odpow ió  zdzi­

w io n y  Stolnik. —  »Tego chorego ,  któ­
r y  iest synem  walecznego R y c ó r z a ,a  któ­
rego w  tóy c h w i l i  mianuię m o im  K o ­
misarzem dóbr Samborskich, natychmiast  
u z d r o w i ę ,  gdy  mu W a s z m o ś ć  oddasz 
sw o ię  córkę za żonę.« — Sto ln ik  chętnie  
przystał  na t a k o w e  polecenie , a c h o r y  
w k r ó t c e  w y z d r o w i a ł ,  i odbyi  w e s e le  
w  U ia z d o w ie ,  kosztem dobroczynnego  
Monarchy.

Z A D A N I E  Z  O Z N A C Z O N Ą  N A G R O D Ą ,

ogł oszone p r z e z  c. h. T ow a r z y s t wo  r ol ni cze  wie-  
deńskie w roku 1824.

'-ves. k ró l .  T o w a r z y s t w o  ro ln icze  wiedeń skie  na 
p o w ss cc h n e m  Z g ro m a d zen iu  swoietn  w dniu 19 S ty ­
cznia r. b. u ch w ali ło  podać do ro zw ią zan ia  za  n a g ro ­
dą dw a następuiące  zadania :

I.
K tó re  są n a y p ie rw s z c  p rz y c z y n y  c h o ro b y  ow iec ,  

m oty lice  z w a n ć y ,  p o d łu g  w s ze lk ie y  w  tey lu icrze  tc- 
oryi  i ob iaw ień  n atu ry  ?

.1 a h i e w ystaw ia  historyia  ś r o d h i , k tó ry c h  s k u ­
tecznie  , lub  darem nie  u ż y w a n o ?

Jakie są śro d k i  leczenia tey  c h o ro b y ,  lub  on ey  
zap ob iegan ia  ?

Jak należy c l iod ow a ć  iagnięta w  począ tk a ch ,  a by  
uniknąć w szystk ich  p r z y c z y n  tey c h o ro b y  ?

Jak p o z n a w a ć  m oty lice  , w  p ie rw s zy ch  p o c zą t­
kach , i ialticli ś r o d k ó w  u źy ć b y  n a leża ło  , d la  za p o ­
bieżenia  dalszym tey  c h o r o b y  postęp om  ?

II.
K ie d y  ro ln ic tw o  a u s try ia ck ic  niższćy  E n s y  p o ­

ró w n am y  z ro ln ictw em  w y ż s z e y  E n sy  , 1 rozważ.emy 
urlerzaiącą różnicę  p ie rw s z e g o  w zg lęd em  d ru g ieg o  p o ­
dług' okoliczni ści r p r z y c z y n ,  w n et  się ok aże ,  i e  A u -  
stryia  w yższa  n iety lk o  w  p o r ó w n a n iu  w ięk sze  , ale 
i le p sze  ma Jęki , o r a z ,  i i  ob darzo na  iest k limatem 
od p ow iada ią ry m  b a rd z ićy  u p ra w ie  k on iczu  , rośliny,  
k tó ra  n a j w i ę k s z y  wyd aie  plon i n a j le p s z ą  pasze s t a ­
n o w i  ; i v.e k o r z y ś ć  ro ln ika  w y ż s z ć y  En sy  pochodzi 
z ł a t w i e j s z e g o  i mnićy k o s z to w n e g o  n ab yw an ia  p a ­
szy  i n aw ozu.

Pytanie  więc  : c z y l i  len s to s u n k o w y ,  n ied osta ­
tek łą k  n atu ra ln y ch  i k o n iczy n y  może b y ć  iakim bądź 
sp o so bem  w n iższćy  A n s tr y i  w y n ag ro d zo n y m  , i czy 
p r z e z  10 ro ln ictw o po tey stronie  rze k i  do ta k o w eg o  
p o  d ru g iey ,  ieźli  nie stanąć w  ró w n i p rzy n a y m n iey  
z b l iż y ć  sic m o ż e ?

P o n iew aż  g o sp o d a rs tw o  dzielenia  p ó l  na tr z y  rą k  
iest  tak tam, iak tu  u ży w an e ,  i le d w ie  nie u p o w s z e c h ­
nion e , zatem p o w y ż s z e  pytanie  , z b l iższem  o z n a c z e ­
niem onegoż dążności,  dzieli się na d w a  następuiące:

A .  Cbeąu r o ln ik o w i  niższo - a u s lry iac k ie m u  sto s u n ­
k o w y  niedostatek łą k  n atura ln y ch  i k on iczyn y  w y ­
n a g r o d z i ć ,  n a le z y i  niezbędnie  zaniechać  dawney 
u p r a w y  roli na trzy  rę ce  i natomiast in ny system 
z a p ro w a d z ić  V

) n h g d y ,p r z e h s z t a łc e n ic s y s te m a tu  upraw ian ia  r o ­
li na in ny, tak w ie lh i  opór zu ayd uic ,  i przem iana 
w  tym w zg lę d z ie  w  istocie  tak wielkim, za led w ie

p oko n ać  się daiącym tru d n o śc iom  p odłoga,  k ie ­
dy  trzech ręczn o g o sp o d a rs tw o  w szę d zie  za ­
p ro w a d zo n e  i p rzysw o ion e

B . C z y l i  cel ten nic m ó g łb y  b y ć  osiągnięty ł a t w i e j ­
szym  sposobem , m ianowicie ,  p rz y  z a ch o w y w a n iu  
u p r a w y  t r z e c h p o lo w e y  , iedynie za pom ocą dtl- 
m iennego u ży tk o w an ia  p o d ł u g  p r z y k ła d u  w y zs ze y  
A u s t n y i , i iak im  s p o s o b e m ?

U w a g a .

C z y l i  o d p o w ie d ź  n a p y t a n i e ,  podane do r o z w i ą ­
zania * a  n ag rod a,  wyp adn ie  za  tym , lu b  ow y m  syste-  
m atem r o l E  w Łażdym  z  tycb  p rz y p a d k ó w  p ow inn a  
w y ło ż y ć  dostateczn ie^  

u. Jakie  rośl in y  o k a z a ły  się z dośw iadczenia  nay- 
w ła śc iw szem i na paszę  ze w zg lęd u  na k l im at  n iż­
sz ćy  A u s tr y i  poczęści  w ie trzn y  i su chy  , tak do 
za k ład an ia  łą k  sztuczn ych  na lat k i lk a ,  i naywię- 
c e y  w y d aią cy ch  , ia k o te ż  co do ie d n oroc zn ego  
zasiewania  roślin  na paszę  pom iędzy z b o ż a  , dla  
w y n a g ro d z e n ia  k on iczyn y  ? 

b. Jak u rzą d z ić  ow y ch  siew  i p rze d s ię b ra ć  u p r a w ę  
takow ych, sposobem  naymniey k o s z to w n y m  a nay- 
w ię n szy  p lon  ob iccu iącym  , n ie  niszcząc  k o rzy śc i  
sp o d zie w a n y ch  z o trzy m an ia  p a szy  p r z e z  użycie  
w ięk szych  s i ł  i k osztów . 

ę. Jakie odm iany zayść  maią w  szczegó ln ości  w  każ- 
de y  części gru n tu  w e d łu g  rozm aitości  k l im atu ,  
g leby  i istnioiącycb teraz  ro d za ió w  u p r a w y .

W a r u n k i ,  i a k i c T o w a r z y s t w o  p rz y  ro zw ią zan iu  
namienionych p ytań  na ubicgaiącycli  się w k ła d a ,  i ia- 
kie  na siebie p r z y y m u i e ,  są n a s tę p u ię c e :

t. Za dostateczno rozwiązanie  iednych iak i d r u .  
gich pytań stan ow i nagrodę: S t o e z e r y y o n y c ł i  z ł o ­
t y c h  w z ł o c i e ,  w r a z  z do łączeniem  ś z eb rn eg o  h o ­
n o r o w e g o  m edalu  T o w a r z y s tw a .

2. O d p ow ie d zi  maią b y ć  w  ięzyk ach  : niemiec­
kim , łacińskim i w ł o s k i m ,  w y ra źn ie  p is a n e ;  k a żd e  
ro zw ią zan ie  pytania  oznaczon e  b y ć  pow inn o  go dłem , 
z dołączeniem z a p iec zę to w an e y  z p odobnćm że go d łe m  
k a r t k i ,  w k tó r ć y  w y ra z ić  należy  im ię ,  c h a ra k te r ,  
mieszkanie a u t o r a ,  i sposób iakiin p rz y z n a n a  n a g r o ­
da dóyść go m oże.

o. N a j d ł u ż s z y  term in nadesłania  od p o w ied zi  
oznacza  sie : b o  ro zw iązan ia  zadania N rut  I, p i e r w ­
szy  M arca  1820. D o  ro zw ią zan ia  zadapia  N ru .  i i .  
p ie rw s z y  L is to p a d a  1824 r - T a k o w e  n ad esłan e  b y ć  
maią p od napisem P r e z e s a  T o w a r z y s tw a :  (Jaśnie W i e l ­
możnem u Józefow i K a ro lo w i  H rabi  D ictr ic h szte in o w i,  
n iższo ausryiackiem n M a r s z a łk o w i  S ta n ó w  i t. d. i t.d.) 
Ma żądanie w ydane będzie  recepisse  pod p isan e  p rze z



s ta łe go  S e k r e t a r z a  T o w a r z y s t w a ,  s tw ie rd z o n e  pieczę- 
ci a T o w a r z z s tw a .

4. N a g r o d a  przy zn a n ą  będz ie  nayd aley  w  r o k  
p o  n a d e s ł a n i u , p o c zć m  w y r o k  T o w a r z y s tw a  b ędz ie  
za ra z  o g ło s z o n y  , i sum m y p r ze zn a czo n e  zostaną w y ­
p ła co n e .

5 . R o z p r a w y  u w ień c zo n e  staną się własnością  
T o w a r z y s t w a  , k tó re  z onemi p o d łu g  up odoban ia  p o ­
stąpić  m o ż e ;  inne r o z p r a w y ,  ia k o tć ż  za p iec zę to w a ­
ne’ k artk i  na żądanie,  będą p ow róco n o .  G d y b y  ten, 
k tó re m n  p rzy z n a n o  nagrodę, w  ciągu  r o k u  od z a w y ­
r o k o w a n ia  T o w a r z y s t w a  nie z g ło s i ł  się, i g d y b y  w  tćy  
m ie rz e  n i e b y ł o  w iado m e p rze zn a cze n ie  tey  n ag rod y,  
w i ę c  r o z p r a w y  ta k o w e  u w aża n e  będą  iako T o w a r z y -

W I A D O M O S C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .
(N adesłane.) Jadąc w  K r a k o w s k ie  r o k u  z e sz łe ­

go ,  stanąłem  w  S lcd zie io w icach  maiętności Z .............. eh;
p o ło że n ie  mieysca i z te g o  w a lo w n y  o b r a z  K r a k o w a  
m ocn o mię z a c h w y c i ł y ,  n a d e w s z y s tk o  zaś u p rzeym a 
g o sp o d y n i ' ,  k tó ra  ob o k  pięknych  p rzym iotów  p łc i  
s w o ie y ,  p rze z  za m iło w an ie  n au k ,  św iad om ość  rzeczy  
k r a io w y c h ,  za  b y łe g o  X. W .  n a d zorczy n ą  (cforką)  p u ­
b l ic z n e g o  p łc i  sw oićy  oświecenia  w y b ran a ,  i imię d z ie ­
s i ą t e j  m u zy  o trzy m a ła .  ( T a k  ią n a z w a ł  sz an o w n y  a uto r  
dz ieła :  „ W i a d o m o ś c i  b is to ry c zn o -k r y ty czn e  do dziciow 
l i te r a tu r y  polshiey  i t. d .“ ) P o d c z a s  k i lk o dn iow ego  
w  tym że dom u p o b y t u ,  o r a z  w ś r ó d  w e s o łe y  i uczo­
n e j  z a b a w y ,  w p a d ła  mi w  ręce k s i ą ż k a :  O s ta n ie
A k a d e m ii  k ra k o w s k ić y  p r z e z  S o ł ty k o w i c z a  wydana: 
w a r tu ią c  ró żn e  mieysca natrafiłem na a r ty k u ł ,  w  k tó­
r y m  a u to r  m ówiąc  o  W a c ła w ie  S z a m o tu ls k im ,  tak 
się w  p r z y p is k u  na karcie  'ihy  w y r a ż a :  „ G d y b y
w  k raiu  naszym  w iększa  b y ła  pilność o k o ło  z a ­
ch o w y w a n ia  pamięci ludzi godnych ióy p rze z  sw oie  
ta łenta  pożyteczn e  i h o n o r  oy c zy zn ic  czyn ią ce ,  i p rz e s  
osiagnioną w y żs zo ś ć  w  rożnych zd obiących  ku ns/tach, 
nie m ielibyśm y p od ob n ie  czego za zd rościć  c u d z o z ie m ­
c o m  ich l ł a f a e l o w ,  K u ó e n só w  , G u e rc h in ó w  , Cara- 
y a g ió w  , C a r r a e h ó w  , T i c i n ó w ,  P u ss in ó w  i innych 
badż śmiałością p ęz la ,  bądź sztuką k o lo ro w a n ia ,  bądź 
sztuką  c ien io w a n ia ,  bądź n ak o n ie c  mocą w y ra że n ia ,  
s ła w n y c h  i zn ak o m itych  m a larzy .  D w a  o b ra z y  z hi- 
story i  męki C h r y s tu s a  Pana z ło żo n e ,  z k tó ry ch  iedęn 
w y s ta w ia  up adek pod k r z y ż e m ,  a d ru g i  u k r z y ż o w a ­
n i e ,  u O O .  B e r n a r d y n ó w  na S tra d o m iu  w o łtarzach  
p o b o c zn y ch  znayd uiące  s i ę ,  tudziez o b ra z  M ary i  
M a g d a le n y  na K a lw a r y i  u  tycbźc  Z a k o n n ik ó w ,  zachw y- 
eaiący  o c z y ,  go d n e  między n a y p ie rw s ze  dz ieła  m a ­
la rsk ie g o  k u n sztu  bydź pol iczonem i, są p łodem  pęzla  
p o lsk ie g o  , p o d tu g  u trzy m u ią ce y  się statecznie  tr a ­
d y c j i  w kon w en tach  rzeczon y ch  zak on n ik ów . M a la ­
rze m  ich b y ł  n aw et  Łeden 1. ich zgrom ad zen ia  rodem  
K r a k o w c z y k ,  nazw isko atoli  iego w  niepamięć p o ­
sz ło .  P r z e ł o ż o n y  K la s z t o r u  S tradom skiego teraźniey- 
s z y , o b i e r a ł  w sze lk ie  s taran ie  w w y s zu k a n iu  nazwiska 
tego  p ra w d z iw ie  go dn ego  nieśmiertelności  kunsztmi* 
strza  P o l a k a , “ — A  źe  ieszcze daley  za K r a k ó w  icch ać  
miałem , p o s ta n o w iłe m  p rze to  zw iedz ić  H alw aryią ,  
i og lądać  talentu  n a r o d o w e g o  p ł o d y ,  i ieśli można, 
w y ś led zić  onych a u t o r a ;  w id ząc  historyia  nicki C h r y ­
s t e  a Pana w e  c zte re ch  o b ra zac h  w  kościele U k r z y ż o ­
w a n i a ,  i ob ra z  M ary i  M ag d a len y  w kościele  p rzy  
k ł a s z t o r z e  , n ieznanego mi do tąd  dozn ałem  w r a ż e ­
n i ! , .  ( d n  zn a w c ó w  należy  ocenić  sz tuk ę  ) a prze-

s tw u  p o ś w i ę c o n e ,  a k a r tk i  z n azw iskiem  w  ob ecn ości  
S e k r e t a r z a  i C z ło n k a  w y d z ia łu  będąc  o t w o r z o n e -  
mi , sp a lo ne  będą.

6. W zg lę d n ie  innych oznaczeń , udzie li  p o t r z e ­
b n y c h  obiaśnień zdanie  s p i a w y ,  zrobione T o w a r z y ­
s t w u  w d. 9 S tyczn ia  1822 r .  a um ieszczone w  p ie r w ­
szym  z e s z y c i e ,  T o m u  III.  R o z p r a w  T o w a r z y s t w a ,  
na s tro nn icy  3 .

W  W ie d n iu  3 i  S ty czn ia  1824.

J ó z e f  Karol  Hrabia D  i e  t r  i c h s z  t e  i u ,  
c z a s o w y  P r e z e s  T o w a r z y s tw a .

K a r o t  K a ro n  B r a u n ,  
s ta ły  S e k r e t a r z .

i f ty  podziwieniein  i chęcią w y d o b y c ia  z niepamięci 
tak za szc zy tn e g o  dla k u n s ztó w  imienia , p ro si łe m  
p rzy ia c ic la  moiego JX . Św ita ń s k ie g o ,  je n c ra ln c g o  K a ­
zn odziei  zakonu OO. B e r n a rd y n ó w ,  ożyliby  z ta m e cz­
n eg o  Z a k o n n ik ó w  A reh ivw n  nie można dó y ść  n azw i­
ska  a rz e c z o n y c h  m a low ań  autora?  Jakoż w s p a r ty  i e ­
go pom ocą otrzy m a łe m  w tey m ierze  obiaśnienie  
a g ru n tu iąc  się na p o w a d ze  zakon n ego  w ia d o m o ­
ści zb io ru  , śpieszę za d o sy ć  uczynić  życzeniom  w y ż ć y  
w sp om n io n e go  a u to ra  tein b a rd z ić y  ,  że  w ia d o m ość  
o takim a rtyście  nie iednego z c zy te ln ik ó w  zuspokoi 

B i o g r a f i i  a L e s i c k i e g o .
L e x ick i  z imienia na chrzcie  n i e w i a d o m y ,  u r o ­

dził  się w  K r a k o w ie  na p oc zą tk u  w ie k u  siedninastego , 
u m a r ł  w G rod nie  r. 16Ó8. W  w ie k u  m ło d y m  p o ś w ię ­
cił  się m a l a r s t w u ,  i a by  ta lent sw ó y  w y d o sk o n al ić ,  
u d a ł  się do Rzym u ,  gdzie  b a w i ł  ła t  trzy  ; tam to  
maiąc w  sw o ić y  sztuce  sta wnych m istrzów  o w eg n  wie­
ku , s ta r a ł  się k o r z y s ta ć  z ich w z o r ó w ,  p o c z ć m  w r ó ­
c i ł  do  K r a k o w a  , p oia ł  żonę , lecz nie maiąc z nią 
p o to m stw a  , zw ycza iem  ów cze s n y m  zamienili  ob ole  
sz lu b y  m ałżeńskie  na zakonne, i tak s ław n y  ten p ó ź ­
n i e j  a rty s ta  w s tą p i ł  na S tra d o m iu  do n o w ic y iatu  
U O .  B e r n a r d y n ó w ,  a żona iągo do B e r n a rd y n e k  po­
dobn ież  w  K r a k o w ie  u  S .  A gn ie szk i  ; po  o d b y ty m  uo- 
wicyiacie  i naukach p r z y s z łe m u  stan o w i p o t r z e b n y c h ,  
z o s t a ł  X iędeem , i dano mu zak on n e  imię F ra n c is ze k .  
M ich a ł  Z e b r z y d o w s k i ,  W o j e w o d a  i J e n e r a ł  k r a k o w ­
ski , w n u k  M ikoła ia  Z e b r z y d o w s k ie g o  , za łożyc ie la  
K a l w a r y i ,  od  iego imienia Z e b r z y d o w s k i e j  z w a n e y ,  
p ra g n ą c  d z ie ła  p rze z  dziada sw o ie go  r o z p o c z ę te g o  
d o k o ń c z y ć , w e z w a ł  L c x ic k ie g o  do od m alow ania  hi- 
s t o r y i  m ęk i  C h r y stu sa  Pana we ezterech o b r a z a c h ,  
d o tą d  w kościele  U k rzy żo w a n ia  na K a lw a r y i  n ay le p ićy  
ra ch o w a n y e b  .  zapew nie  dla  tego  , że  W o j e w o d a  
w id z ia ł  i u i  iego pracę  u  O O .  B e r n a r d y n ó w  na S t r a ­
dom iu  i oh raz  M aryi  M ag d a len y  w kośc ie le  p r z y  
K la s z t o r z e  na K a lw a r y i .  ( P o d ró z u ią c y  c u d z o z ie m c y ,  
z n a w c y  , chcieli  z ro b ić  tego o b r a z u  kopiią  i onę zo­
s t a w ić ,  a za  o r y g in a ł  znaczną summ ę of ia row ali ,  
le c z  p r z e ło ż o n y  K la s z t o r u  nie p r z y s t a ł  na to,) 
W sp o m n io n e  o b ra z y  k a lw a r y y s k ie  p ośw ięcon e  p rze z  
B ish u p a  k ra k o w s k ie g o ,  w y s ta w io n e  b y ł y  na widerk 
p u b lic zn y  w  r. 1609. Rów n ież  tego sam ego k u n s zt-  
mistrza iest  o b ra z  raęki p ańskióy  w  kośc ie le  O O . B e r ­
n a rd y n ó w  lw o w sk ic h  w  wielkim o ł ta r z u .  ( K o p i i a  
z R u b e n s a  o r y g in a łu  b ę d ą c eg o  w A n tw e r p i i  w k o ś c ie ­
le  k a t e d r a ln y m .) O  iego innych pracach nic mam 
w ia d o m o ś c i ;  może kom u innomu uda się re o d k r y ć ,  
ia zaś przestaię  na tem , żc n' '  s'ę p o w io d ło  p o m n o ­
ży ć  szereg  im ion za s lu gu iąc y ch  na pamięć p o to m ­
ności.  C y p r .  J a  i-
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